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Kilku dziennikarzy angielskich 
i francuskich przedostało się do 
kwatery powstańców w Burgos, 
a stamtąd do obozu maroKan- 
skich „regu lares".

S trzelcy w  białych turoanach 
chętnie udzielali „w yw iadów " 
dziennikarzom .Jeden z nich sta­
ry brodaty marokańczyk zeszpe­
cony szramą opowiedział, w ja ­
kich okolicznościach przybył do 
H iszpanii.

—  Nazywam  się F id ż H am id .. 
Służę od 18 la t w „taborze" (od ­
dział marokańskich strze lców ). 
Od sześciu m iesięcy bytem już 
emerytem i przebywałem  wraz z 
zoną i dziesięciorgiem  dzieci w 
Larache .Mam jeszcze oprócz te­
go ośmiu dorosłych synów. W i­
docznie jednak jestem jeszcze za 
nitody ną to, by odpoczywać. Lu ­
bię wojować

Gdy wybuchła wojna w H isz­
panii, zaraz się zaciągnąłem. 
W ysłano mnie samolotem do 
H iszpanii. Czerwoni ostrzeliw ali 
nas z okrętów. Po tym wsadzono 
nas do pociągów. Do Bujadoź do­
tarliśm y ciężarowym i samocho­
dami. W czesnym rankiem razem 
z  legionistam i przyparliśm y
szturm do miasta. Naprzód wpu­
szczono w ielk i tank. Gdy taka be­
stia  przejedzie człowieka, to się 
robi z niego naleśnik.

Stary marokańczyk niezbyt do­
brze się orientu je w  tej dzi ./nej 
w ojn ie. Powiada naprzykład:

—  Moskale wym ordowali wszy­
stkich Hiszpanów, a M arokańczy­
cy wym ordowali wszsytkich M o­
skali. Po  tym  przyszli nowi M o­
skałę z armatami i kawalerią 
W tedy M arokańczycy wyszli na 
ich spotkanie razem z niebieski­
mi i czerwonym i beretami. M o­
skale uciekli, porzucając ran­
nych i zabitych.

T y le  gość z A fryk i.
—  Oto legion iści —  opowiada 

dalej jeden z uczestników dzien­
nikarskiej wycieczki, korespon­
dent G ringoire ‘a, —  m ają takie 
same mundury khaki i czapki z 
czerwonym chwastem, jak inni 
żołn ierze hisznańscy, różnią się 
jednak od nich wyrazem twarzy. 
N ie  ma takich charakterystycz­
nych fiz iegnom ij w regularnej 
arm ii. Spalone wichram i pustyni 
wychudzone, tragiczne twarze le­
g ion istów  pozostaw iają n iezatar­
te wspomnienie. Każda „bande­
r a "  ma swój sztandar z trupią 
główką osadzony na starej hala-

Darćzie. Na czele oddziału kro­
czy poważnie kozioł, który jest 
ma skotą pułku. Pochód zamyka 
markietanka. L eg ig  jest jedyną 
arm ią na świecie, która ma w ła­
sne markietanki.

—  Czy jest wśród was jaki 
Francuz? — zapytał dziennikarz 
francuski.

—  Jeden tylko — odpowiada 
sierżant Niem isc, ja3nooki blon­
dyn, wskazując na niem łodego le­
gionistę.

— Służę w leg ii od lat p iętna­
stu. Gdy zaczęło „k ip ieć", byłem 
w  Barcelonie. Zaraz poleciałem  
do Sew illi. Spotkałem kolegów, 
którzy już się zaciągnęli do arm ii 
generała, w ięc i ja  rzuciłem 
wszystka i przyłączyłem  się do 
nich. T  rzeoa umieć walczyć za 
swoje idaały. W racam y teraz z 
Somosierra Po tam tej stronie 
w alczy banda. P rzy jrza łem  się im 
z bliska. Na stu m iliciantów  zna­
lazłoby się najw yżej dziesięciu 
uczciwych ludzi, oddanych spra­
w ie idealistów, którzy idą na pe­
wną śmierć. A le  90 procent to ła­
ziki, które przy pasały ładownicę

bo im obiecano 15 pesetas dzien­
nie. Dzięki tamtym dziesięciu o- 
fiarnym  szaleńcom, cała banda 
trzyma się jeszcze, ale o o fensy­
w ie me ma mowy. W iększość ma­
rzy tylko o pogromach, o gra ­
bieży

Do rozmowy w trąca się inny 
legionista, Hiszpan.

—  Brałem udział w ekspedycji 
karnej do Astu rii w roku 1934. 
Tym  razem także będziemy ich 
ir  eli. Ludzie się dziw ią, że legia 
odrazu się opow iedziała za po­
wstaniem Otóż z górą półtora lo ­
ku legia  m.ata do czynienia z 
„pi3tolei osam i". N iem al co ty ­
dzień zdarzały się zamachy na 
legion istów  P isto ierocy z Gwie- 
do i z innych m iast przybywali 
do Tetuanu, do Larache. do Ceu- 
ty, po to tylko, zeby wpakować 
kulę w  plecy któremuś z na­
szych. Każda zbrodnia uchodziła 
im bezkarnie. Oto, w  jaki sposób 
sami marksiści obrócili broń 
przeciwko sobie. N ie  możemy im 
darować, że zam ordowali nasze- 

| go dowódcę Lopez Ocho. Lopez 
l leżał w  szpitalu w  Carabanchel.

N ag le  na ^alę w targnęła banda 
pistoleroaow i rozstrzelała bez­
bronnego chorego. Wpakowano 
mu 40 kul w  głowę i w klatkę 
piersiową. Tego  nie można daro­
wać.

Rozlega ją  się dźwięki pobudki.
Sygnał odjazau na fron t. Już 

słychać turkot ciężarowych sa­
mochodów, Tłum  kobiet żegna le­
gionistów . Podają im butelki z 
lemoniadą i piwem. Jedna z ko­
biet przypina do mundurów żoł­
nierskich szkaplerze, Tak ie  same 
szkaplerze m ają na piersiach po­
wstańcy z Nawarry. Któż wie, 
ilu wśród tych awanturników, o- 
bieżyśw iatów  jes t w ie izącyeh  ka* 
tolików. A jednak bez uśmiechu, 
z powagą przyjm ują odznakę, któ­
rą uważają za talizm an przyno­
szący szczęście. Jeden z leg ion i­
stów odbiera z rąk kobiety szka- 
plerz i rozchyliw szy Doły kurtk’ 
przypina go szpilką do obnażonej' 
skóry. Ciemne krople krw i spły­
wają  na jedwabną koszulę.

— W idzisz senorito —  w  ten 
spooób będę go m iał b liże j serca 
—  powiada z uśmiechem.

Szum Niagary na polskich falach
P-eruiszy koncert międzykontynentalny z New-Yorku
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MŁODKOWSKI

Międzynarodowa Unia Radiofo- 
' uiczna rozszerzyła swoją działal­
ność, zapraszając do współpracy 
również j kraje zamorskie. W yn i­
kiem tej współpracy jes t zapro­
jektowanie w ielk ich  koncertów 
ogólnoświatowych, organizowa- 

, nych ki’ ka razy do roku i nada - 
vanycn przez radiostacje zamor*

1 skie, których słuchać będą m ogli 
radiosłuchacze wszystkich kenty 
nentów. Koncerty te, transm itowa 
ne przez w szy°tl:ie  radiostacje 
św iata z Am eryki, z A rgen tyny, z 
Indyj Holenderskich i Konga Bel 
gijskiego, jak to jest w projekcie, 
poznają radiosłuchaczy z muzyką 
dotychczas p iaw ie  nikomu niedo 
stępną, bo z tr uzyką ludów egzo­
tycznych, a nawet pierwotnych 
szczepów. P ierw sza z tych w ie l­
kich audycyj nadana z Nowego 
Jorku w  niedzielę 20.9 o godz.
21.00 przez amerykańską Colum­
bia Broadcasting System i N atio­
nal Broadcasting Company, tran­
smitowana będzie przez Polskto 
Radio.

Koncert poprzedzi szum na j­
słynniejszego wodospadu św iata 
N*agary, program  zaś rozpoczną 
dwie pieśni wojenne Irokezów, o 
becnie zanikającego już szczepu 
Indjan- P ieśn i te śpiewano nieg­
dyś przed wyruszeniem  do boju. 
Wykonane przy akompaniamen­

cie muszli, fle tu  i tam-tam przez 
śpiewaków irokezkich poznają słu 
chaczy z niezwykle ciekawym in- 
djańskim fo lk lorem  zabytkowym. 
Folk lor ten stanowi podstawę w ie 
lu utworów w spółczesnych, czego 
w iernym  dowodem będzie następ 
na kompozycja —  „Tan iec  wojen­
ny" ameryaańskiego kompozytora 
Ch. S. Skiltona.

Następnie nadaae zostaną ory­
ginalne pieśni cowboy‘ów amery­
kańskich, wykonane przez trzy 
głosy męskie i ieden kobiecy przy 
akompaniamencie dwóch g ita r  i 
banja. P ierw szy z nich to dawna 
pieśń cowboyska, opowiadająca o 
smutnych dziejach zabitego cow­
boya D r ig a  pieśń p. t. „Jazda 
chłopcy" jest wesołym  porannym 
apelem. Kom pozycja trzecia —  
„Jestem str,rym pastuchem", u- 
trzymana w  charakterze poprzed­
nich pieśni, w zięta jes t z nowego 
amerykańskiego film u.

Trzec ią  grupę fo lk lo r) styczną 
koncertu amerykańskiego stano­
wią pieśm  i tańce murzyńskie.

P o d ró ż u j

s a m o lo te m

Słynny amerykański zespół 8-gło- 
sowy „F isk  Jubil-S ingers" wyko­
na oryginalną nabożną pieśń mu­
rzyńską p. t. „Chcę dostać się do 
nieba gdj- umrę", oraz stare mu­
rzyńskie pieśni S. Forstera, utrzy­
mane w duchu ludowych melu-dyj 
murzyńskich. W p ływ  murzyńskie­
go fo lk loru  na tańce współczesne 
wykaże następny utwór wykonany 
przez słynny czarny zespół jazzo­
wy. ,

Koncert zakończy muzyka anglo 
amerykańska, wniesiona przez 
pierwszych Kolonistów angielskich 
Będzie to fo lk lo r  — dotychczas 
istn iejący w  stanach południo­
wych i—  pochodzenia europejskie­
go W  części anglo - amerykań­
skiej zabrzmi pieśń luJowa przy 
w tórze dawnego iudawegc instru ■ 
mentu o Duaowie dosyć prym ityw ­
nej i ciekawym dźwięku. Koncert 
św iatowy zamknie kompozycja or 
kiestrowa L . S tr in g fie ld ‘a, oparta 
na motywach ludowych anglo - a- 
merykańskiej grupy. W  koncercie 
tym zaprezentu je Am eryka swe 
cztery zasadnicze grupy folkloru, 
którego nikt prawne ze słuchaczy 
poza amerykańskich nie ma spo­
sobności poznać. Koncert n iedziel­
ny m iędzykontynentalny będzie 
jednym z największych wydarzeń 
w program ie św iatow ej radio-fo 
nii.

Dosyć tego!
K o m .  R z ą d u  p r z y s t ą p i !  d o  z w a l c z a ­

n ia  p i o d u k c y j  p s e u d o l i t e r a c k i c h ,  d o ­
s t a r c z a n y c h  d la  r e w i j  i  t e a t r z y k ó w ,  
p i s a n y c h  z t ą  p o l s z c z y z n ą  a  c z ę s t o  
j a k im ś  d z iw n y m  ż y d o w s k im  ż a r g o ­
n e m ,  n ie p r z y j e m n y m  d la  u c h a  c z ł o ­
w ie k a  k u l t u r a ln e g o .

Przez cały szereg lar grasowa­
ły  różne Mońki, Lopki, Izydory, 
Kugelszwance i Cynainonfresse- 
ry, proKurenci z Nalewek, czarno 
giełdziarze, szw indlarze, szmon- 
daki, gigolak i, szm ajgełesy i t. p. 
„sceniczne postacie"

A  n iew jbreona  publiczność o- 
klaskiwała te paskudztwa i odno 
siła  się do nich z pobłażaniem.

Że niby żydzi od czasów K az i­
m ierza W ielk iego  nie nauczyli 
się jeszcze po polsku. - -

Tc m iało być zab aw n e !!!
Obleśny żargon panoszył się 

wszędzie, szwargotano na sce­
nach kabaretowych, na ekranach, 
w radio i na szpaltach pism.

W ydaje m i się, że nawet Aka­
demia Um iejętności, tw orząc no­
wą pisownię nie uniknęła tych 
w’pływów.

A  tymczasem różni tandeciarze 
aktorscy i żargonow i tekściarze 
ciągnęli pokaźne zyski „zarab ia ­
ją c "  pc kilka tysięcy m iesięcznie 
—  na Karygodnym koszlawieniu 
polszczyzny.

A  nawet rdzenni polscy akto­
rzy, zazdroszcząc śmondakom do 
chodów nagw ałt przyk le ja li so­
bie pejsy, brody i usiłowali żydla 
czyć po nalewkuwsku. N ie  będę 
wym ieniał tu nazwisk, Oszczędzę 
im tej przykrości przea samem1 
św iętam i —  Rosz - Haszana i 
Jom K ipur. A le  czego się nie ro ­
bi dla p ien iędzy? Praw da?

Z żydami nie jes t tak źle. po­
tra fią  dobrze mówić po polsku. 
Często nawet poznaje się żyda —  
in teligenta po przesaanie SKan- 
dowanej, „zb y t czyste j" polszczyź 
nie, podobnie, jak  rodow ity Pa- 
ryżanin  odróżnia cudzoziemca po. 
.dobrym aKcenue". Językowy ne- 
o fityzm  razi przesadą i na to na­
wet kom Rządu nie pomoże. A le  
dobrze, że zw rócił uwagę na 
szlagiery, zw łaszcza te „b ite 
sz lag iery ", w  których Izydor z 
Mońkiem b iją  się po pyskach.

Przydałoby się, ażeby łatw o­
wierna publiczność p izyszła  rów ­
nież z pomocą zagrożonej pol- 
szczyźnie.

Mały, donośny gw iz dek kusztu 
je  parę groszy zaledw ie.

Jaja są także taroe, zw łaszcza 
te wapnowane.

Zaiks m ógłby ze swojej skrony, 
wym agać od artystów  egzaminu 
z polskiego języka. Gd tego obo­
wiązku zw oln iłoby się jedyn ie  
Fryderyka Jarossegc. On się na­
prawdę nie zdążył jeszcze nau­
czyć. Siedź* tu za ledw ie piętna­
ście lat.

Jur,

Rozstrzygnięcie konkursu radiowego
Zwycięzca otrzyma samochód

w  niedzielę ■wAeczorem
Konkurs Letn i Polsk iego Radia 

który w yw ołał tak w ie lk ie  zain­
teresowanie 'w śród  • szeroKich 
rzesz abonentów, żbstał zakoń­
czony. W  środę dnia 2 września 
w  koncelarji notariusza Stefana 
Benedykta w  W arszaw ie otw arta 
została koperta zaw iera jąca ter­
min audycji propagandowej. Oka­
zało ~ię, że audjeja ta nadana zo­
stanie ze studia radiowego na 
W ystaw ie Przem ysłu M etalowego 
i E lektrotechniki

w  n iedzielę dnia 20 w rześnia 

o godz. 19,17.

Posiedzenie Jury konkursu, 
które obradować będzie pod prze­
wodnictwem  senatora P io tra  O le­
w ińskiego, wyznaczone zostało 
na dzień 16 września. Zajm ie się

ono rozdziałem  nagród konkurso­
wych w  obecności przedstaw icieli 
notariusza,

O w ielium  powodzeniu kon­
kursu świadczy najlep iej liczba 
przeszło 40 tysięcy odpowiedzi, 
które wpłynęły od abonentów ca­
łej Polski. N a  program  audycji 
konkursowej, która odbędzie się 
w  nadchodzącą niedzielę w  studio 
rad iow e na W M E L  złożą s ię ;  
przem ówienia Naczelnego Dyrek­
tora Polsk iego Radia p. Romana 
Starzyńskiego, w ręczen ie p ierw ­
szej nagrody —  kluczy od samo­
chodu Austin  zwycięzcy Konkur­
su, wręczen ie ważniejszych na­
gród kilku laureatom, wreszcie od­
czytanie lis ty  nagrodzonych na 
Konkursie.
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UZAGINIONA MINIATURA”
Tłumaczyła Magdalena Samozwaniec

R O Z D Z IA Ł  X X .

ZAK O Ń C ZE N IE

Generalny dyrektor, pan Kuhlewein  siedział pogrążony w  my­
ślach. Przeżuw ał wszystko to, czego się przed chw ilą dowiedział, 
nie w iedząc, czy ma się z tego cieszyć, czy m artw ić. Tak i wybór 
ciężko przychodzi ludziom z pustym żołądkiem.

Joachim  Seiler podniósł się z krzesła. —  Mam wrażenie, że pan 
sobie mocno lekceważy sposoby, którym i operowałem, a które uwa­
żałem za konieczne?

—  Zupełnie słusznie —  odparł dyrektor generalny.
 X uważa pan to za n iem oralne —  ciągnął da>ej Seiler —  że

mam jeszcze za to otrzym ać dziesięć tys ięcy marek?

—  Zupełnie słusznie —  odparł dyrektor.
M łody człow iek wstał. —  W obec tego Oświadczę panu k-toin- 

hovlowi, że się zrzekam owych dziesięciu tysięcy nag . iy . Gdyt 
zaś kiedj .culwiek powstał fundusz na bezrobotnych dyrektorów  ge­
neralnych, zaproponuję mu, ażeby owe dziesięć tysięcy marek ..ło­
ży ł na ów cel. Poza tym, proszę generalnego dyrekto a, pana Kuhle- 
weina, o moją natychm iastową dym isję. Sm acznego! —  Skłonił się 
i szybkim krokiem podążył w  stronę drzwi.

M istrz masarski, Oskar Kuic. wyprzedził go i za drn ił drzw i 
sw oją  olbrzym ią postacią. Pan tak nie w y jd z ie ! —  zawołał. Na to

ja  się nie zgadzam. Czy znajduejm y się w  Tow arzystw ie Ubezpie­
czeń, czy w  ogródku freb low skim ? Pan Steinhóvel ma spowrotem  
m iniaturę. Tow arzystw o Ubezpieczeń zarobiło na czysto pół m ilio­
na marek. P o lic ja  przyłapała bandę w łam ywaczy. —  Co pan zatem 
chce od sw ojego urzędnika, panie generalny biurokrato?

—  B raw o! zaw ołał pan Steinhovel i lekko klasnął w  dłonie. —  
Gdyby pan p rzy ją ł dym isję owego m łodziińca, to ja  z m iejsca an­
gażu ję go. Co zaś do owego wynagrodzenia, to należy się ono panu, 
czy pan zechce, czy nie.

Papa Ku le wsunął rękę pod ramię m łodzieńca i przemocą przy­
ciągnął go na środek pokoju.

—  Pan Kuhlew em  powstał. B ) ł najzupełniej pobity.— D ym isji 
pana Spilera nie p rzyjm u ję —  ośw iadczył. —  Przepraszam  państwa, 
ale to nadzwyczajne posiedzenie trw ało  nadzwyczaj długo. Muszę 
wracać do biura. Do zupełnie zwyczajnych spraw. —  Zw rócił się do 
Seilera. —  Chciałbym z panem jeszcze chwileczkę pomówić, nim 
pan w róci do domu, panie dyrektorze!

Po gratu lacjach, które w szyscy obecni złożyli, nowo m ianowani 
dyrektorowie, pan Ku le zabrał głos. -  - Ten dyrektor jest sp rytn ie j­
szy, n iż myślałem. Nauczka nie poszła w  las, Ten nadludzki postę­
pek nie licu je  jednak z jego  wiekiem .

Kom isarz zerknął na zegarek  i zrob ił zdziw ioną minę. —  Muszę 
się pożegnać —  rzekł. —  I  ja  muszę iść do biura. Banda w łam yw a­
czy, którą nair pan Seiler łaskaw ie w  swoim mieszkaniu dostarczył, 
pali*się, ażeby móc ze mna poufn ie pogawędzić.

—  N iech  mi pan nie przypom ina i moim mieszkaniu —  popro­
s ił Seiler. —  Boję się, że banda, broniąc się przed policją,urządziła 
sobie 7 moich menii barykady. Kolek joner wręczył m łodzieńcow i 
czek. —  Tu ta j jes t wynagrodzenie,, panie Co do szkód, które banda 
m ogła w  pańskim mieszkaniu porobtó, to  ja  pokrywam wszelkie 
koszty.

Podali sobie ręce. Seiler począł mu dziękować. —  K o lekc jon tr 
przerw ał mu.

—  Ten H olbein  —  rzekł, wskazując na drewniane pudełeczko, 
leżące na stole, —przedstaw ia dla mnie, starego w ariata, w ięce j 
n i i  się to w cyfrach da określić. Poproszę panny Ireny, ażeby była 
taka uprzejm a i pomogła panu w  kupnie nowych mebli.

—  Św ietn i ! —  zaw ołał Seiler uszczęśliw iony. —  Bardzo pole­
gam na dobrym smaku panny Ireny.

K toś zapukał do drzw i.

Do pokoju wszedł po lic jan t i zasalutował. —  Pan ie komisarzu, 
rzekł —  inspektor K ru ger przysłał mnie tu w  spraw ie przyprow a­
dzenia panu człowieka, którego przyłapaliśm y w  Zachodnim Domu 
Towarowym . Znajdow ał się w  jednym  z okien wystawowych. Czy 
można go tu dostaw ić? Pan inspektor rzekł, że tutaj znajdą się oso­
by, które mogą owego człow ieka ziden tyfikow ać i złożyć w  jego  
spravTIe zeznania.

—  Szkoda, że nie p rzyprow adziliście jeszcze całego aresztu 
śledczego —  odparł komisarz. —  No, trudno, da jc ie  tu tego draba!

P o lic jan t rzucił w  stronę korytarza jak ieś rozkazy i odstąpił na 
bok. Do pokoju w tłoczyło się kilku posterunkowych, prowadzących 
starszego, eleganckiego pana. Był doskonale ubrany, gładko w ygo ­
lony. W szedłszy, roze jrza ł się wokoło i na widok pana Seilera  zm ar­
szczył czoło.

Za policjantam i wpakował sie mały. gruby pan Struve. Jasna 
grzyw a  w  zlepionych strączkach opadała mu na czoło. Krawatka 
była przekręcona. —  M iałem  nadzieję n igdy się w ięcej z panem nie 
spotkać —  rzucił surowo w  stronę komisarza. Poczem  skłonił się 
reszcie obecnych. N a  końcu przyw ita ł się z Seilerem.

(D . c. n ) )

RED AKCJA: Warszawa, AL Jerozolimskie J21- leletony, 666-68 (stkreta ijat) 6C6-99 (ogó ln y ). Sekretarz re­

dakcji przvjmuie interesantów couzienme z wyjątkiem niedziel świąt w  godz. f l — 12 .

A D M lN ŁsIK A t JA: Warszawa, Al. lerozolimskie 121- leletony: Zarząd 691-64, Prenumerc a 691-66, Kiuągo-
rość ■ Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1. teL 691-66, Kantor -  Zgoda T, te1 131 oo Skrzynki pocztowa
i  dziełami Sienkiewicza zł. 3*30 miesięcznie. 2*30 miesięcznie; wydanie B wraz

745. Adres telegraf.czny — ABC Warszawa,
PR ZE D sI AW IC IE LSTW A: Piotrków Irybunalski. Słowackiego 8. tel. 59, Włocławek, Cyganki 24, t e l  136- 
PR E N C M FR A TA : tr.ie.scowa (z odnoszeniem do domu) < na prowincji *1,

f e n 3  o g ło s z e ń * . za miejsce wysokości I  milimetra przez szerokość lednej szpai 
ty (na wszystkich strmacb po 6 szpalt): na 1-ej stronę— 1 zl 

w tekście (w ród artykułów) — 70 g r„ w reklamach O śród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatniej stronii 
6(1 gt Notatki reklamowe — 1 *L Komnnikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł., lekar 
skie — 80 gr. Nekrologja po 2 gr- Drobne po 2C gi za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" lir?- 
się za o khiieln wyraiy a tłusty drak — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N  ), a komunika 
ty ł wyjaśnienia 'y frą  (K..). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odDcwiada.
WydziM ogłoszeń: Zgoda 1, tel 691-66 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Redaktor odpow iedzia lny: Józef Matuszczyk. Druk L iteracka S. z o, o. W arszawa, A l. Jerozolimskie 121. W ydaw ca: Spółka W ydawnicza „Z jednoczen ie" Sp. z ogr. odp.


